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[Mot­to i de­dy­ka­cja]








Wer den Dich­ter will ver­ste­hen, 
Muss in Dich­ter’s Lan­de ge­hen. 

 


Go­ethe im Chuld Na­meh.1






To­wa­rzy­szom 
po­dró­ży krym­skiej2 
Au­tor 

 









  
    
  
  







Ste­py aker­mań­skie34








Wpły­ną­łem na su­che­go prze­stwór oce­anu, 
Wóz nu­rza się w zie­lo­ność i jak łód­ka bro­dzi, 
Śród fa­li łąk szu­mią­cych, śród kwia­tów po­wo­dzi, 
Omi­jam ko­ra­lo­we ostro­wy bu­rza­nu56. 

 


Już mrok za­pa­da, ni­g­dzie dro­gi ni kur­ha­nu7; 
Pa­trzę w nie­bo, gwiazd szu­kam prze­wod­ni­czek ło­dzi; 
Tam z da­la błysz­czy ob­łok? tam ju­trzen­ka wscho­dzi? 
To błysz­czy Dniestr, to we­szła lam­pa Aker­ma­nu8. 

 


Stój­my! — Jak ci­cho! — Sły­szę cią­gną­ce żu­ra­wie, 
Któ­rych by nie do­ści­gły źre­ni­ce so­ko­ła; 
Sły­szę, kę­dy się mo­tyl ko­ły­sa9 na tra­wie, 

 


Kę­dy wąż śli­ską pier­sią do­ty­ka się zio­ła. 
W ta­ki­éj ci­szy — tak ucho na­tę­żam cie­ka­wie, 
Że sły­szał­bym głos z Li­twy. — Jedź­my, nikt nie wo­ła! 
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Ci­sza mor­ska10


Na wy­so­ko­ści Tar­kan­kut11








Już wstąż­kę pa­wi­lo­nu12 wiatr za­le­d­wie mu­śnie, 
Ci­che­mi gra pier­sia­mi roz­ja­śnio­na wo­da; 
Jak ma­rzą­ca o szczę­ściu na­rze­czo­na mło­da, 
Zbu­dzi się, aby wes­tchnąć, i wnet zno­wu uśnie. 

 


Ża­gle, na kształt cho­rą­gwi gdy woj­nę skoń­czo­no, 
Drzémią na masz­tach na­gich; okręt lek­kim ru­chem 
Ko­ły­sa się, jak gdy­by przy­ku­ty łań­cu­chem; 
Maj­tek wy­tchnął, po­dróż­ne roz­śmia­ło się gro­no. 

 


O mo­rze! po­śród two­ich we­so­łych ży­ją­tek 
Jest po­lip13, co śpi na dnie, gdy się nie­bo chmu­rzy, 
A na ci­szę dłu­gie­mi wy­wi­ja ra­mio­ny. 

 


O my­śli! w two­jéj głę­bi jest hy­dra pa­mią­tek, 
Co śpi wpo­śród złych lo­sów i na­mięt­néj bu­rzy; 
A gdy ser­ce spo­koj­ne, za­ta­pia w ni­ém szpo­ny. 

 








  
    








Że­glu­ga








Szum więk­szy, gę­ści­éj mor­skie snu­ją się stra­szy­dła, 
Maj­tek wbiegł na dra­bi­nę: go­tuj­cie się dzie­ci! 
Wbiegł, roz­cią­gnął się, za­wisł w nie­wi­dzial­néj sie­ci, 
Jak pa­jąk, cza­tu­ją­cy na ski­nie­nie si­dła. 

 


Wiatr! — wiatr! — Dą­sa się okręt, zry­wa się z wę­dzi­dła, 
Prze­wa­la się, nur­ku­je w pie­ni­stéj za­mie­ci, 
Wzno­si kark, zdep­tał fa­le, i skroś nie­bios le­ci, 
Ob­ło­ki czo­łem sie­ka, wiatr chwy­ta pod skrzy­dła. 

 


I mój duch masz­tu lo­tem bu­ja śród od­mę­tu, 
Wzdy­ma się wy­obraź­nia, jak war­kocz tych ża­gli, 
Mi­mo­wol­ny krzyk łą­czę z we­so­łym or­sza­kiem; 

 


Wy­cią­gam rę­ce, pa­dam na pier­si okrę­tu, 
Zda­je się, że pierś mo­ja do pę­du go na­gli: 
Lek­ko mi! rzeź­wo! lu­bo! wiem co to być pta­kiem. 

 







  
    








Bu­rza








Zdar­to ża­gle, stér pry­snął, ryk wód, szum za­wiei, 
Gło­sy trwoż­néj gro­ma­dy, pomp zło­wiesz­cze ję­ki, 
Ostat­nie li­ny majt­kom wy­rwa­ły się z rę­ki, 
Słoń­ce krwa­wo za­cho­dzi, z ni­ém resz­ta na­dziei. 

 


Wi­cher z try­um­fem za­wył; a na mo­kre gó­ry, 
Wzno­szą­ce się pię­tra­mi z mor­skie­go od­mę­tu, 
Wstą­pił ge­niusz śmier­ci i szedł do okrę­tu, 
Jak żoł­ni­érz, sztur­mu­ją­cy w po­ła­ma­ne mu­ry. 

 


Ci le­żą na pół mar­twi, ów za­ła­mał dło­nie, 
Ten w ob­ję­cia przy­ja­ciół że­gna­jąc się pa­da, 
Ci mo­dlą się przed śmier­cią, aby śmierć ode­gnać. 

 


Je­den po­dróż­ny sie­dział w mil­cze­niu na stro­nie 
I po­my­ślił: szczę­śli­wy, kto si­ły po­stra­da, 
Al­bo mo­dlić się umié, lub ma z kim się że­gnać. 
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Wi­dok gór ze ste­pów Ko­zło­wa14


Piel­grzym i Mi­rza








PIEL­GRZYM



Tam!... czy Al­lah po­sta­wił ścia­ną mo­rze lo­du? 
Czy anio­łom tron od­lał z za­mro­żo­néj chmu­ry? 
Czy Di­wy15 z ćwier­ci lą­du dźwi­gnę­li te mu­ry, 
Aby gwiazd ka­ra­wa­nę nie pusz­czać ze wscho­du? 

 


Na szczy­cie ja­ka łu­na!16 po­żar Ca­ro­gro­du! 
Czy Al­lah, gdy noc chy­lat roz­cią­gnę­ła bu­ry1718, 
Dla świa­tów, że­glu­ją­cych po mo­rzu na­tu­ry, 
Tę la­tar­nię za­wie­sił śród nie­bios ob­wo­du? 

 



MI­RZA



Tam? — By­łem: zi­ma sie­dzi; tam dzio­by po­to­ków 
I gar­dła rzek wi­dzia­łem, pi­ją­ce z jéj gniaz­da. 
Tchną­łem, z ust mych śnieg le­ciał; po­my­ka­łem kro­ków, 

 


Gdzie or­ły dróg nie wie­dzą, koń­czy się chmur jaz­da, 
Mi­ną­łem grom, drzémią­cy w ko­leb­ce z ob­ło­ków, 
Aż tam, gdzie nad mój tur­ban by­ła tyl­ko gwiaz­da. 
To Cza­tyr­dah!1920 

 



PIEL­GRZYM



Aa!! 

 







  
    
  
  







Bak­czy­sa­raj2122








Jesz­cze wiel­ka, już pu­sta Gi­ra­jów dzie­dzi­na23! 
Zmia­ta­ne czo­łem ba­szów gan­ki i przed­sie­nia, 
So­fy, tro­ny po­tę­gi, mi­ło­ści schro­nie­nia, 
Prze­ska­ku­je sza­rań­cza, ob­wi­ja ga­dzi­na. 

 


Skroś okien róż­no­farb­nych po­wo­ju ro­śli­na, 
Wdzie­ra­jąc się na głu­che ścia­ny i skle­pie­nia, 
Zaj­mu­je dzie­ło lu­dzi w imię przy­ro­dze­nia 
I pi­sze Bal­ta­sa­ra gło­ska­mi: RU­INA.2425 

 


W środ­ku sa­li wy­cię­te z mar­mu­ru na­czy­nie; 
To fon­tan­na ha­re­mu26, do­tąd stoi ca­ło 
I per­ło­we łzy są­cząc, wo­ła przez pu­sty­nie: 

 


Gdzież je­steś, o mi­ło­ści, po­tę­go i chwa­ło! 
Wy ma­cie trwać na wie­ki, źró­dło szyb­ko pły­nie, 
O hań­bo! wy­ście prze­szły, a źró­dło zo­sta­ło. 

 








  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    








Bak­czy­sa­raj w no­cy








Roz­cho­dzą się z dża­mi­dów po­boż­ni miesz­kań­ce27, 
Od­głos iza­nu w ci­chym gu­bi się wie­czo­rze, 
Za­wsty­dzi­ło się li­cem ru­bi­no­wém zo­rze, 
Srébr­ny król no­cy28 dą­ży spo­cząć przy ko­chan­ce. 

 


Błysz­czą w ha­re­mie nie­bios wiecz­ne gwiazd ka­gań­ce 
Śród nich po sa­fi­ro­wym że­glu­je prze­stwo­rze 
Je­den ob­łok, jak sen­ny ła­będź na je­zio­rze, 
Pierś ma bia­łą, a zło­tem ma­lo­wa­ne krań­ce. 

 


Tu cień pa­da z ména­ru i wierz­chu cy­pry­sa, 
Da­lej czer­nią się ko­łem ol­brzy­my gra­ni­tu, 
Jak sza­ta­ny, sie­dzą­ce w dy­wa­nie29 Ebli­sa30 

 


Pod na­mio­tem ciem­no­ści; nie­kie­dy z ich szczy­tu 
Bu­dzi się bły­ska­wi­ca i pę­dem Fa­ry­sa31 
Prze­la­tu­je mil­czą­ce pu­sty­nie błę­ki­tu. 

 







  
    








Grób Po­toc­ki­éj32








W kra­ju wio­sny, po­mię­dzy roz­kosz­ne­mi sa­dy, 
Uwię­dłaś, mło­da ró­żo! bo prze­szło­ści chwi­le, 
Ula­tu­jąc od cie­bie jak zło­te mo­ty­le, 
Rzu­ci­ły w głę­bi ser­ca pa­mią­tek owa­dy. 

 


Tam na pół­noc, ku Pol­sce, świ­écą gwiazd gro­ma­dy, 
Dla­cze­goż na téj dro­dze błysz­czy się ich ty­le? 
Czy wzrok twój, ognia pe­łen, nim zga­snął w mo­gi­le, 
Tam wiecz­nie le­cąc, ja­sne po­wy­pa­lał śla­dy? 

 


Po­lko! — i ja dni skoń­czę w sa­mot­néj ża­ło­bie: 
Tu niech mi garst­kę zie­mi dłoń przy­ja­zna rzu­ci. 
Po­dróż­ni czę­sto przy twym roz­ma­wia­ją gro­bie, 

 


I mnie wten­czas dźwięk mo­wy ro­dzin­néj ocu­ci: 
I wieszcz, sa­mot­ną piosn­kę du­ma­jąc o to­bie, 
Uj­rzy bli­ską mo­gi­łę, i dla mnie za­nu­ci. 

 







  
    








Mo­gi­ły Ha­re­mu33


Mi­rza do Piel­grzy­ma








Tu z win­ni­cy mi­ło­ści nie­doj­rza­łe gro­na 
Wzię­to na stół Al­la­ha; tu pe­reł­ki Wscho­du34, 
Z mo­rza uciech i szczę­ścia, po­rwa­ła za mło­du 
Tru­na35, kon­cha wiecz­no­ści, do mrocz­ne­go ło­na. 

 


Skry­ła je nie­pa­mię­ci i cza­su za­sło­na; 
Nad nie­mi tur­ban zim­ny36 błysz­czy śród ogro­du, 
Jak buń­czuk woj­ska cie­niów, i le­d­wie u spodu 
Zo­sta­ły dło­nią giau­ra37 wy­ry­te imio­na. 

 


O wy, ró­że edeń­skie! u czy­sto­ści sto­ku38 
Od­kwit­nę­ły dni39 wa­sze pod wsty­du li­ścia­mi40, 
Na wie­ki za­ta­jo­ne nie­wier­ne­mu oku. 

 


Te­raz grób wasz spoj­rze­nie cu­dzo­ziem­ca pla­mi41, — 
Po­zwa­lam mu, — da­ru­jesz, o wiel­ki Pro­ro­ku! 
On je­den z cu­dzo­ziem­ców po­glą­dał ze łza­mi. 
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Baj­da­ry4243








Wy­pusz­czam na wiatr ko­nia i nie szczę­dzę ra­zów; 
La­sy, do­li­ny, gła­zy, w ko­lei, w na­tło­ku; 
U nóg mych pły­ną, gi­ną, jak fa­le po­to­ku; 
Chcę odu­rzyć się, upić tym wi­rem ob­ra­zów. 

 


A gdy spie­nio­ny ru­mak nie słu­cha roz­ka­zów, 
Gdy świat ko­lo­ry tra­ci pod ca­łu­nem mro­ku, 
Jak w roz­bi­tém źwier­cie­dle, tak w mém spie­kłém oku, 
Snu­ją się ma­ry la­sów i do­lin i gła­zów. 

 


Zie­mia śpi, mnie snu nie ma. Ska­czę w mor­skie ło­na, 
Czar­ny, wy­dę­ty bał­wan z hu­kiem na brzeg dą­ży, 
Schy­lam ku nie­mu czo­ło, wy­cią­gam ra­mio­na, 

 


Pę­ka nad gło­wą fa­la, cha­os mię okrą­ży: 
Cze­kam, aż myśl, jak łód­ka wi­ra­mi krę­co­na, 
Zbłą­ka się i na chwi­lę w nie­pa­mięć po­grą­ży. 

 







  
    








Ałusz­ta w dzień4445








Już gó­ra z pier­si mgli­ste otrzą­sa chy­la­ty46, 
Ran­nym szu­mi na­ma­zem47 ni­wa zło­to­kło­sa, 
Kła­nia się las i sy­pie z ma­jo­we­go wło­sa, 
Jak z ró­żań­ca cha­li­fów48, ru­bin i gra­na­ty49. 

 


Łą­ka w kwia­tach, nad łą­ką la­ta­ją­ce kwia­ty, 
Mo­ty­le róż­no­farb­ne, ni­by tę­czy ko­sa, 
Bal­da­ki­mem50 z bry­lan­tów okry­ły nie­bio­sa; 
Da­léj sza­rań­cza cią­gnie swój ca­łun skrzy­dla­ty. 

 


A kę­dy w wo­dach ska­ła prze­glą­da się ły­sa, 
Wre mo­rze i od­par­te z no­wym sztur­mem pę­dzi; 
W je­go szu­mach gra świa­tło, jak w oczach ty­gry­sa, 

 


Sroż­szą zwia­stu­jąc bu­rzę dla ziem­ski­éj kra­wę­dzi; 
A na głę­bi­nie fa­la lek­ko się ko­ły­sa, 
I ką­pią się w ni­éj flo­ty i sta­da ła­bę­dzi. 
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Ałusz­ta w no­cy








Rzeź­wią się wia­try, dzien­na wol­nie­je po­su­cha, 
Na bar­ki Cza­tyr­da­hu spa­da lam­pa świa­tów51, 
Roz­bi­ja się, roz­le­wa stru­mie­nie szkar­ła­tów 
I ga­śnie. Błęd­ny piel­grzym oglą­da się, słu­cha: 

 


Już gó­ry po­czer­nia­ły, w do­li­nach noc głu­cha, 
Źró­dła szem­rzą jak przez sen na ło­żu z bła­wa­tów, 
Po­wie­trze, tchną­ce wo­nią, tą mu­zy­ką kwia­tów, 
Mó­wi do ser­ca gło­sem, ta­jem­nym dla ucha. 

 


Usy­piam pod skrzy­dła­mi ci­szy i ciem­no­ty: 
Wtem bu­dzą mię ra­żą­ce me­te­oru bły­ski, 
Nie­bo, zie­mię i gó­ry ob­lał po­top zło­ty! 

 


No­cy wschod­nia! ty na kształt wschod­ni­éj oda­li­ski52, 
Piesz­czo­ta­mi usy­piasz, a kie­dym snu bli­ski, 
Ty iskrą oka zno­wu bu­dzisz do piesz­czo­ty. 

 







  
    








Cza­tyr­dah53


Mi­rza








Drżąc mu­śli­min54 ca­łu­je sto­py twéj opo­ki, 
Masz­cie krym­skie­go stat­ku, wiel­ki Cza­tyr­da­hu! 
O mi­na­re­cie świa­ta! o gór pa­dy­sza­chu55! 
Ty, nad ska­ły po­zio­mu ucie­kł­szy w ob­ło­ki, 

 


Sie­dzisz so­bie pod bra­mą nie­bios, jak wy­so­ki 
Ga­bry­jel, pil­nu­ją­cy edeń­skie­go gma­chu. 
Ciem­ny las two­im płasz­czem, a jan­cza­ry56 stra­chu 
Twój tur­ban z chmur ha­ftu­ją bły­ska­wic po­to­ki. 

 


Nam czy słoń­ce do­pie­ka, czy­li mgła ocie­nia, 
Czy sza­rań­cza plon ze­tnie, czy giaur pa­li do­my, — 
Czar­ty­da­hu, ty za­wsze głu­chy, nie­ru­cho­my, 

 


Mię­dzy świa­tem i nie­bem jak drog­man57 stwo­rze­nia, 
Po­de­sław­szy pod no­gi zie­mie, lu­dzi, gro­my, 
Słu­chasz tyl­ko, co mó­wi Bóg do przy­ro­dze­nia. 

 







  
    








Piel­grzym








U stóp mo­ich kra­ina do­stat­ków i kra­sy, 
Nad gło­wą nie­bo ja­sne, obok pięk­ne li­ce58; 
Dla­cze­goż stąd ucie­ka ser­ce w oko­li­ce 
Da­le­kie i — nie­ste­ty! jesz­cze dal­sze cza­sy? 

 


Li­two! pia­ły mi wdzięcz­ni­éj twe szu­mią­ce la­sy, 
Niż sło­wi­ki Baj­da­ru59, Sal­hi­ry dzie­wi­ce60; 
I we­sel­szy dep­ta­łem two­je trzę­sa­wi­ce61, 
Niż ru­bi­no­we mor­wy, zło­te ana­na­sy. 

 


Tak da­le­ki, tak róż­na wa­bi mię po­nę­ta; 
Dla­cze­goż roz­tar­gnio­ny wzdy­cham bez ustan­ku 
Do téj, któ­rą ko­cha­łem w dni mo­ich po­ran­ku? 

 


Ona w lu­béj dzie­dzi­nie, któ­ra mi od­ję­ta, 
Gdzie jéj wszyst­ko o wier­nym po­wia­da ko­chan­ku, 
Dep­cąc świe­że me śla­dy czyż o mnie pa­mię­ta? 
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Dro­ga nad prze­pa­ścią w Czu­fut-Ka­le6263


Mi­rza i Piel­grzym








MI­RZA



Zmów pa­cierz, opuść wo­dze, od­wróć na bok li­ca, 
Tu jeź­dziec koń­skim no­gom swój ro­zum po­wie­rza64; 
Dziel­ny koń! patrz, jak sta­je, głąb okiem roz­mie­rza, 
Uklę­ka, brzeg wi­sza­ru65 ko­py­tem po­chwy­ca, 

 


I za­wi­snął. — Tam nie patrz! tam spa­dła źre­ni­ca, 
Jak w stud­ni Al-Ka­hi­ru66 o dno nie ude­rza. 
I rę­ką tam nie wska­zuj — nie masz u rąk pie­rza; 
I my­śli tam nie pusz­czaj, bo myśl, jak ko­twi­ca 

 


Z ło­dzi drob­néj ci­śnio­na, w nie­zmier­ność głę­bi­ny 
Pio­ru­nem spad­nie, mo­rza do dna nie prze­wier­ci, 
I łódź z so­bą prze­chy­li w ot­chła­nie cha­osu. 

 



PIEL­GRZYM



Mi­rzo! a ja spoj­rza­łem! Przez świa­ta szcze­li­ny 
Tam wi­dzia­łem... com wi­dział, opo­wi­ém — po śmier­ci, 
Bo w ży­ją­cych ję­zy­ku nie ma na to gło­su. 

 








  
    








Gó­ra Ki­ki­ne­is67


Mi­rza








Spoj­rzyj w prze­paść — nie­bio­sa le­żą­ce na do­le, 
To jest mo­rze; — śród fa­li, zda się, że ptak–gó­ra68, 
Pio­ru­nem za­strze­lo­ny, swe masz­to­we pió­ra 
Roz­to­czył krę­giem, szer­szym niż tę­czy pół­ko­le, 

 


I wy­spą śnie­gu na­krył błę­kit­ne wód po­le. 
Ta wy­spa, że­glu­ją­ca w ot­chła­ni — to chmu­ra!69 
Z jéj pier­si na pół świa­ta spa­da noc po­nu­ra; 
Czy wi­dzisz pło­mie­ni­stą wstąż­kę na jéj czo­le? 

 


To jest pio­run! — Lecz stój­my, ot­chła­nie pod no­gą, 
Mu­sim wą­wóz prze­sa­dzić w ca­łym ko­nia pę­dzie; 
Ja ska­czę, ty z go­to­wym bi­czem i ostro­gą, 

 


Gdy znik­nę z oczu, pa­trzaj w owe skał kra­wę­dzie: 
Je­śli tam pió­ro bły­śnie, to mój koł­pak bę­dzie; 
Je­że­li nie, już lu­dziom nie je­chać tą dro­gą. 

 







  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    








Ru­iny zam­ku w Ba­ła­kła­wie7071








Te zam­ki, po­ła­ma­ne w zwa­li­ska bez ła­du, 
Zdo­bi­ły cię i strze­gły, o nie­wdzięcz­ny Kry­mie! 
Dzi­siaj stér­czą na gó­rach jak czasz­ki ol­brzy­mie, 
W nich gad miesz­ka, lub czło­wiek pod­léj­szy od ga­du. 

 


Szcze­bluj­my72 na wie­ży­cę, szu­kam her­bów śla­du; 
Jest i na­pis, tu mo­że bo­ha­téra imię, 
Co by­ło wojsk po­stra­chem, w za­po­mnie­niu drzy­mie, 
Ob­wi­nio­ne jak ro­bak li­ściem wi­no­gra­du. 

 


Tu Grek dłu­to­wał w mu­rach ateń­skie ozdo­by, 
Stąd Ital­czyk Mon­go­łom na­rzu­cał że­la­za, 
I mek­kań­ski przy­by­lec nu­cił pieśń na­ma­za. 

 


Dziś sę­py czar­ném skrzy­dłem ob­la­tu­ją gro­by, 
Jak w mie­ście, któ­re cał­kiem wy­bi­je za­ra­za, 
Wiecz­nie z baszt po­wie­wa­ją cho­rą­gwie ża­ło­by. 

 







  
    








Aju­dah73








Lu­bię po­glą­dać wspar­ty na Ju­da­hu ska­le, 
Jak spie­nio­ne bał­wa­ny, to w czar­ne sze­re­gi 
Ści­snąw­szy się, bu­cha­ją, to jak srébr­ne śnie­gi 
W mi­lio­no­wych tę­czach ko­łu­ją wspa­nia­le. 

 


Trą­cą się o mie­li­znę, roz­bi­ją na fa­le, 
Jak woj­sko wie­lo­ry­bów, za­le­ga­jąc brze­gi, 
Zdo­bę­dą ląd w try­um­fie, i na po­wrót zbie­gi, 
Mie­cą za so­bą musz­le, per­ły i ko­ra­le. 

 


Po­dob­nie na twe ser­ce, o po­eto mło­dy74! 
Na­mięt­ność czę­sto groź­ne wzbu­rza nie­po­go­dy; 
Lecz gdy pod­nie­siesz bar­don, ona bez twéj szko­dy 

 


Ucie­ka w za­po­mnie­nia po­grą­żyć się to­ni, 
I nie­śmier­tel­ne pie­śni za so­bą uro­ni, 
Z któ­rych wie­ki uplo­tą ozdo­bę twych skro­ni. 

 







  
    
      Przypisy:
1. W r. 1819 wy­dał Go­ethe zbiór po­ezyj wschod­nich, tj. two­rzo­nych na wzór po­etów per­skich, p.t.: West–östli­cher Di­van i za­opa­trzył go w ob­szer­ne uwa­gi. Na cze­le tych »No­ten und Abhan­dlun­gen zu bes­se­ren Ver­stand­niss des West–östli­chen Di­vans« po­ło­żył sę­dzi­wy po­eta czte­ro­wiersz: Wer das Dich­ten will ver­ste­hen, / Muss ins Land der Dich­tung ge­hen; / Wer den Dich­ter will ver­ste­hen, / Muss in Dich­ters Lan­de ge­hen. Co zna­czy: Kto chce zro­zu­mieć po­emat, mu­si je­chać do kra­ju po­ema­tu; kto chce zro­zu­mieć po­etę, mu­si je­chać do kra­ju po­ety. [przypis redakcyjny]

2. Po­dróż krym­ską trwa­ją­cą od 29/VlII do 27/X, od­był po­eta w to­wa­rzy­stwie pp. So­bań­skich, H. Rze­wu­skie­go, je­ne­ra­ła Wit­ta i nie­ja­kie­go Ka­łu­sow­skie­go, dzier­żaw­cy dóbr So­bań­skich, któ­re­go po­eta po­lu­bił dla je­go szla­chec­kiej jo­wial­no­ści i tę­ży­zny, i pod­stęp­nie za­trzy­maw­szy na okrę­cie, nie­przy­go­to­wa­ne­go do od­by­cia po­dró­ży zmu­sił. Wy­lą­do­waw­szy w Se­ba­sto­po­lu, ru­szo­no lą­dem do Ko­zło­wa (Eu­pa­to­ria) i tam roz­bi­to kwa­te­rę, skąd po­eta, sam al­bo w to­wa­rzy­stwie Rze­wu­skie­go i Ka­łu­sow­skie­go, od­by­wał bliż­sze i dal­sze wy­ciecz­ki, wra­ca­jąc za­wsze ja­ko do punk­tu sta­łe­go do Eu­pa­tor­ji, gdzie ba­wi­ła resz­ta to­wa­rzy­stwa (Aër, I. c. str. 152). [przypis redakcyjny]

3. Ste­py aker­mań­skie otwie­ra­ją cykl So­ne­tów krym­skich, choć do nich wła­ści­wie nie na­le­żą. Nie jest to bo­wiem pro­dukt wra­żeń i spo­strze­żeń z wy­ciecz­ki po Kry­mie, ale po­wstał znacz­nie wcze­śniej, pod wpły­wem po­dró­ży po­ety do Aker­ma­nu. Za­wie­zio­ny tam przez K. Mar­choc­kie­go, oby­wa­te­la z Po­do­la, po­zna­ne­go u So­bań­skich, na­pi­sał Mic­kie­wicz w je­go ste­po­wym fu­to­rze w Lu­bo­mi­le ów so­net nad­dnie­strzań­ski, nie my­śląc jesz­cze wów­czas zgo­ła ani o po­dró­ży krym­skiej, ani o cy­klu utwo­rów opi­so­wo–li­rycz­nych na­zwa­nych So­ne­ta­mi krym­ski­mi (Du­biec­ki). Do­pie­ro gdy te by­ły już go­to­we i do dru­ku po­rząd­ko­wa­ne we­dług pew­ne­go sys­te­mu lo­gicz­ne­go, to­po­gra­ficz­ne­go i chro­no­lo­gicz­ne­go, so­net o po­dró­ży do Aker­ma­nu stał się fik­cyj­nym wstę­pem do ca­ło­ści, bę­dą­cej syn­te­zą wspo­mnień czar­no­mor­skich. [przypis redakcyjny]

4. Ste­py aker­mań­skie roz­cią­ga­ją się na płd. za­chód w od­le­gło­ści kil­ku ki­lo­me­trów od Ode­ssy, przy uj­ściu Dnie­stru do Mo­rza Czar­ne­go. Na­zwa po­cho­dzi od mia­sta Aker­man, sto­li­cy b. gu­ber­ni bes­sa­rab­skiej, na pra­wej stro­nie li­ma­nu Dnie­stru. [przypis redakcyjny]

5. ostro­wy bu­rza­nu — na Ukra­inie i Po­be­re­żu na­zy­wa­ją bu­rza­na­mi wiel­kie krza­ki zie­la, któ­re w cza­sie la­ta kwia­tem okry­te na­da­ją przy­jem­ną roz­ma­itość płasz­czy­znom. [przypis autorski]

6. ostrów — wy­spa, kę­pa; bu­rza­ny — ro­dzaj wiel­kich ostów kwit­ną­cych na czer­wo­no. [przypis redakcyjny]

7. kur­ha­nu — kur­ha­na­mi na­zy­wa­ją na Ukra­inie wy­nio­sło­ści, kop­ce usy­pa­ne rę­ką ludz­ką, we­dług jed­nych dla ce­lów wo­jen­nych, aby z ich wy­so­ko­ści śle­dzić ru­chy skra­da­ją­ce­go się wro­ga, we­dle in­nych dla ce­lów orien­ta­cyj­nych ja­ko zna­ki dro­go­we, we­dle zaś wia­ry lu­du są to mo­gi­ły bo­ha­te­rów. [przypis redakcyjny]

8. lam­pa Aker­ma­nu — la­tar­nia mor­ska w Aker­ma­nie. [przypis redakcyjny]

9. ko­ły­sa — za­miast „ko­ły­sze”, for­ma sta­le uży­wa­na przez Mic­kie­wi­cza w So­ne­tach. W li­ście do Le­le­we­la z dn. 19.08.1827 po­eta, od­po­wia­da­jąc na róż­ne za­rzu­ty czy­nio­ne z oka­zji So­ne­tów przez wsze­la­kie­go ro­dza­ju kry­ty­ków oświad­cza, że ten „grzech gra­ma­tycz­ny po­peł­nio­ny z na­my­słem i nie­pręd­ko chy­ba skru­chę uczu­ję. Od­wy­kłem od dźwię­ków mo­wy oj­czy­stej, ko­ły­sa i klą­ska mil­sze dla mnie ani­że­li sze i szcze. Mo­że się po­tem po­pra­wię, ale do­tąd mu­szę się swo­je­go ucha ra­dzić i je­mu za­ufać”. [przypis redakcyjny]

10. Z tym so­ne­tem do­pie­ro roz­po­czy­na się cykl wła­ści­wych So­ne­tów krym­skich. Wy­róż­nić mo­że­my wśród nich kil­ka grup, — nie na pod­sta­wie cza­su i ko­lei po­wsta­wa­nia, bo te nie da­dzą się ozna­czyć ani w przy­bli­że­niu, nie na pod­sta­wie też rze­czy­wi­stej ru­ty tu­ry­stycz­nej, bo tej się po­eta by­naj­mniej nie trzy­mał, ukła­da­jąc w So­ne­tach wra­że­nia tak, »jak się one osta­tecz­nie w je­go gło­wie uło­ży­ły, a nie tak, jak ich sam pod­czas po­dró­ży krym­skiej do­świad­czał (Win­da­kie­wicz, str. 623). Za je­dy­nie pew­ną pod­sta­wę po­dzia­łu moż­na przy­jąć ich treść i po­kre­wień­stwo ob­ra­zów. Gru­pa więc pierw­sza, obej­mu­ją­ca so­net II, III i IV, opie­wa róż­ne sta­ny mo­rza i od­po­wied­nio do nich róż­ne na­stro­je psy­chicz­ne po­ety, róż­ne sta­ny je­go ser­ca; jest to tak­że pierw­szy etap je­go po­dró­ży, zbli­ża­ją­cej go do­pie­ro do »po­nu­re­go, nie­uży­te­go i chro­pa­we­go świa­ta«. — Ogól­ny je­go wi­dok i pierw­sze wy­wo­ła­ne nim wra­że­nie od­twa­rza so­net V, po czym czte­ry na­stęp­ne (VI–IX) błą­dzą po sto­li­cy cha­nów, Bak­czy­sa­ra­ju, snu­jąc me­lan­cho­lij­ne re­flek­sje nad zni­ko­mo­ścią po­tę­gi i szczę­ścia ludz­kie­go. Z so­ne­tem X roz­po­czy­na się dal­sza gru­pa; po­eta, jak­by pra­gnął otrzą­snąć z sie­bie brze­mię smut­nych my­śli i przy­gnę­bia­ją­cych wra­żeń, wy­ry­wa się na sze­ro­ki świat, »w la­sy, do­li­ny«, by »odu­rzyć się, upić tym wi­rem ob­ra­zów«. I oto od so­ne­tu X do XIV prze­su­wa­ją się przed oczy­ma na­szy­mi, jak­by w cza­ro­dziej­skim ka­lej­do­sko­pie, wi­do­ki kra­iny pod­gór­skiej Kry­mu, by na­stęp­nie od so­ne­tu XV do XVIII »wdzie­rać się na groź­ne szczy­ty gór­skie, prze­by­wać trud­ne przej­ścia, wzrok za­pusz­czać w bez­den­ne prze­pa­ści, dep­tać chmu­ry« (Ko­mar­nic­ki, str. 217). [przypis redakcyjny]

11. Tar­kan­kut — jest to naj­da­lej na za­chód wy­su­nię­ty przy­lą­dek Kry­mu. [przypis redakcyjny]

12. pa­wi­lon (z franc.) — ozna­cza tu­taj fla­gę, ban­de­rę okrę­to­wą. [przypis redakcyjny]

13. po­lip — ogól­na na­zwa mor­skich zwie­rzą­tek niż­sze­go ty­pu, tzw. ja­mo­chło­nów, opa­trzo­nych znacz­ną ilo­ścią koń­czyn, słu­żą­cych im za na­rzę­dzia do zdo­by­wa­nia so­bie po­kar­mu. Przy­twier­dzo­ne do jed­ne­go miej­sca, bez­u­stan­nie po­ru­sza­ją dłu­gi­mi mac­ka­mi i chwy­ta­ją ni­mi drob­ne ży­jąt­ka, któ­re po­chła­nia­ją. [przypis redakcyjny]

14. ste­py Ko­zło­wa — Ko­złów, ma­łe mia­stecz­ko le­żą­ce na za­chod­nim wy­brze­żu Kry­mu. Trzy mi­le od nie­go znaj­du­je się za­to­ka Ach­ma­czec­ka, któ­ra by­ła wów­czas pierw­szą przy­sta­nią dla okrę­tów pły­ną­cych z Ode­ssy do Kry­mu. Ca­ła ta prze­strzeń aż po Tar­kan­kut na­zy­wa się »ste­pa­mi Ko­zło­wa« i z tych to ste­pów Mic­kie­wicz uj­rzał po raz pierw­szy gó­ry krym­skie, po­śród któ­rych naj­wspa­nia­lej za­ry­so­wu­je się w for­mie na­mio­tu Cza­tyr­dah« (Rzęt­kow­ski, str. 172). [przypis redakcyjny]

15. Di­wy — po­dług sta­ro­żyt­nej mi­to­lo­gii Per­sów zło­śli­we ge­niu­sze, któ­re nie­gdyś pa­no­wa­ły na zie­mi, po­tem wy­gna­ne przez anio­łów, miesz­ka­ją te­raz na koń­cu świa­ta, za gó­rą Kaf. Ob­szer­niej o tym u Ham­me­ra, skąd po­eta prze­jął po­wyż­sze ob­ja­śnie­nie. [przypis redakcyjny]

16. Na szczy­cie ja­ka łu­na!... — wierz­choł­ki Cza­tyr­da­hu po za­cho­dzie słoń­ca, skut­kiem od­bi­ja­ją­cych się pro­mie­ni, przez czas ja­kiś zda­ją się być w ogniu. [przypis autorski]

17. chy­lat — suk­nia ho­no­ro­wa, któ­rą suł­tan ob­da­rza wiel­kich urzęd­ni­ków pań­stwa. [przypis autorski]

18. noc chy­lat roz­cią­gnę­ła... — ca­ły ten zwrot utwo­rzo­ny jest na wzór ob­ra­zo­wych wy­ra­żeń po­ezji arab­skiej, któ­rą po­eta po­znał w prze­kła­dach i przy­kła­dach ze­bra­nych w dzie­le Ham­me­ra. [przypis redakcyjny]

19. To Cza­tyr­dah — naj­wyż­sza w pa­śmie gór krym­skich na brze­gu po­łu­dnio­wym; da­je się wi­dzieć zda­le­ka, nie­mal na 200 wiorst, z róż­nych stron, w po­sta­ci ol­brzy­miej chmu­ry si­na­we­go ko­lo­ru. [przypis autorski]

20. Cza­tyr­dah nie jest naj­wyż­szą gó­rą pół­wy­spu krym­skie­go, lecz wsku­tek szczę­śli­we­go po­ło­że­nia jest ze­wsząd wi­dzial­ny i im­po­nu­ją­co się przed­sta­wia. Od­osob­nio­ny od resz­ty gór tau­rydz­kich, cią­gną­cych się jed­nym pa­smem wzdłuż mo­rza, od Ba­ła­kła­wy aż do Teo­do­zji, wzno­si mię­dzy Sym­fe­ro­po­lem a Ałusz­tą po­tęż­ny swój trzon gra­ni­to­wo–wa­pien­ny w trzech kon­dy­gna­cjach na wy­so­kość 1661 m. nad p. mo­rza, w kształ­cie ol­brzy­mie­go tra­pe­zu, o wierz­choł­ku zu­peł­nie po­dob­nym do roz­pię­te­go na­mio­tu, skąd po­szła je­go na­zwa (cza­tyr — na­miot, dah — gó­ra). Z pie­czar, w któ­re ob­fi­tu­je Cza­tyr­dah, wy­pły­wa rze­ka Sal­hir, wspo­mnia­na w so­ne­cie XIV. Okrzyk »Aa!!« za­my­ka­ją­cy so­net, we­dle wy­ja­śnie­nia po­ety »wy­ra­ża tyl­ko za­dzi­wie­nie piel­grzy­ma nad śmia­ło­ścią Mi­rzy i dzi­wa­mi, któ­re on oglą­dał na gó­rze. Orien­tal­nie trze­ba by po­wie­dzieć, że piel­grzym na te sło­wa wło­żył w usta pa­lec za­dzi­wie­nia«. [przypis redakcyjny]

21. W do­li­nie, oto­czo­nej ze wszech stron gó­ra­mi, le­ży mia­sto Bak­czy­sa­raj, nie­gdyś sto­li­ca Gi­ra­jów, cha­nów krym­skich. [przypis autorski]

22. Bak­czy­sa­raj (Pa­łac ogro­dów), gniaz­do i skarb­ni­ca ta­tarsz­czy­zny, le­ży w ko­tli­nie prze­rżnię­tej rzecz­ki Czu­ruk–su (Za­tę­chła wo­da), po­dob­ny po­ło­że­niem do cze­skie­go Karls­ba­du. Na koń­cu głów­nej uli­cy wzno­si się fan­ta­stycz­ny pa­łac cha­nów, o ko­lo­ro­wych oknach, osło­nię­tych bu­kie­ta­mi li­ści. W ni­szach cią­gną się ka­mien­ne, ła­wy, jak­by pod­sie­nia, gdzie in­te­re­san­ci ma­łej ran­gi wy­cze­ki­wa­li na przej­ście księ­cia. Na par­te­rze głów­ne­go kor­pu­su pa­ła­co­we­go, w przed­po­ko­ju sa­li są­do­wej, znaj­du­je się słyn­na Sel­se­bil, czy­li Fon­tan­na łez. Skła­da się ona z wie­lu ka­mien­nych zbior­ni­ków, pię­trzą­cych się w kształ­cie pi­ra­mid. Uro­cza ka­ska­da spa­da z naj­wyż­sze­go ba­se­nu w na­stęp­ny, i ście­ka­jąc tak ko­lej­no z jed­ne­go w dru­gi, w co­raz to sub­tel­niej­szych stru­gach, spa­da wresz­cie w ostat­nią jak­by kro­pla­mi łez. Stąd na­zwa te­go za­byt­ku... Na pu­stym roz­dro­żu roz­cho­dzą­cych się uli­czek, na nie­rów­nym pla­cy­ku po­za ob­rę­bem dwor­ca, stoi wiel­ka, okrą­gła, ko­pu­łą za­koń­czo­na ka­pli­ca, z krzy­żem w pół­księ­ży­cu. To grób M. Po­toc­kiej, le­gen­dar­nej bran­ki pol­skiej, któ­rej po­eta po­świę­ci osob­ny so­net. Z jej pa­mię­cią zwią­za­ne są w Bak­czy­sa­ra­ju: ka­plicz­ka z krzy­żem za­tknię­tym w pół­księ­życ, owa fon­tan­na i mau­zo­leum. Za­raz za me­cze­tem wzno­si się okrą­gła bu­do­wa z ko­pu­łą. Tam pod gro­bow­ca­mi z mar­mu­ru spo­czy­wa­ją po­pio­ły zmar­łych cha­nów (Rzęt­kow­ski). [przypis redakcyjny]

23. Gi­ra­jów dzie­dzi­na — dy­na­stia cha­nów ta­tar­skich, pa­nu­ją­ca w Kry­mie od r. 1479, kie­dy suł­tan tu­rec­ki Ma­ho­met II osa­dził na tro­nie Men­gli–Gi­re­ja. [przypis redakcyjny]

24. I pi­sze Bal­ta­sa­ra gło­ska­mi »Ru­ina« — „Tej­że go­dzi­ny wy­szły pal­ce rę­ki czło­wie­czej, któ­re pi­sa­ły prze­ciw­ko świecz­ni­ko­wi na ścia­nie pa­ła­cu kró­lew­skie­go, a król (Bal­ta­sar) wi­dział część rę­ki, któ­ra pi­sa­ła. Pro­roc­two Da­nie­lo­we V, 5, 25, 26, 27, 28. [przypis autorski]

25. „A toć jest — po­wia­da da­lej Bi­blia — pi­smo, któ­re jest roz­ło­żo­ne: Me­ne, The­kel, Ufar­sin, co pro­rok Da­niel wy­tłu­ma­czył kró­lo­wi: po­li­czo­ne, zwa­żo­ne, roz­dar­te”. Bal­da­sar, Bel­sa­rzar, zwa­ny tak­że Bal­ta­sa­rem, ostat­ni król ba­bi­loń­ski. [przypis redakcyjny]

26. ha­rem — wy­raz arab­skie­go po­cho­dze­nia, ozna­cza u Tur­ków i Ta­ta­rów miesz­ka­nie nie­wiast, nie­do­stęp­ne dla ni­ko­go ob­ce­go. [przypis redakcyjny]

27. Roz­cho­dzą się z dża­mi­dów po­boż­ni miesz­kań­ce — Mes­dżid lub Dżia­mi, są to zwy­czaj­ne me­cze­ty. Ze­wnątrz, po ro­gach świą­ty­ni, wzno­szą się cien­kie, wy­strze­lo­ne w nie­bo wie­życz­ki, któ­re mi­na­re­ta­mi, me­na­ré, zo­wią; są one w po­ło­wie swej wy­so­ko­ści oto­czo­ne ga­le­rią, szur­fé, z któ­rej miu­ez­zi­no­wie, czy­li oznaj­mi­cie­le, zwo­łu­ją lud na mo­dli­twę. To zwo­ły­wa­nie, wy­śpie­wa­ne z ga­le­rii, zo­wie się iza­nem. Pięć ra­zy na dzień, w ozna­czo­nych go­dzi­nach da­je się sły­szeć izan ze wszyst­kich mi­na­re­tów, a czy­sty i do­no­śny głos miu­ez­zi­nów przy­jem­nie roz­le­ga się w po­wie­trzo­krę­gu miast mu­zuł­mań­skich, w któ­rych, z po­wo­du nie­uży­wa­nia ko­ło­wych po­jaz­dów, szcze­gól­niej­sza ci­chość pa­nu­je (Sę­kow­ski, Col­lec­ta­nea. T. II, k. 65–68.) [przypis autorski]

28. Srebr­ny król — księ­życ. Tak ta prze­no­śnia, jak i ca­ły ob­raz no­cy, wzo­ro­wa­ne są na po­ezji per­skiej. Do­wo­dem te­go gło­śna w po­ezji per­skiej ka­sy­da, opie­wa­ją­ca urok no­cy, po­ety Fe­ri­ded­di­na Ah­wa­la, za­czy­na­ją­ca się od słów: Höret das Abend­ge­bet! es brau­sen die Wo­gen des Na­cht­me­ers, / Fort ist das gol­de­ne Schiff, sieh da die sil­ber­ne Tass’, / Auf den Wo­gen der Na­cht er­sche­inen Tau­send der Ster­ne / Wie im Oce­an Scha­aren be­fie­der­ter Brut, a dru­gi po­eta, Ba­ba Sew­da­ji, wtó­ru­je mu: Wenn der him­m­li­schen Flur Sprin­gqu­el­len en­stro­men von / Tritt in Her­me­lin sil­bern der König he­re­in. (Ham­mer, I. c. str. 202). [przypis redakcyjny]

29. dy­wan — wy­raz per­ski: zgro­ma­dze­nie, ra­da pań­stwa. [przypis redakcyjny]

30. w dy­wa­nie Ebli­sa — Eblis, al­bo Iblis lub Ga­ra­zel, jest to Lu­cy­per u Ma­ho­me­ta­nów. [przypis autorski]

31. pę­dem Fa­ry­sa — Fa­rys, ry­cerz u Ara­bów Be­du­inów. [przypis autorski]

32. Grób Po­toc­ki­éj — nie­da­le­ko pa­ła­cu Cha­nów wzno­si się mo­gi­ła, w gu­ście wschod­nim zbu­do­wa­na, z okrą­głą ko­pu­łą. Jest po­wieść mię­dzy po­spól­stwem w Kry­mie, że ten po­mnik wy­sta­wio­ny był przez Ke­rim Gi­ra­ja dla nie­wol­ni­cy, któ­rą nad­zwy­czaj­nie ko­chał. Nie­wol­ni­ca mia­ła być Po­lka, z do­mu Po­toc­kich. Au­tor ucze­nie i pięk­nie na­pi­sa­nej Po­dró­ży po Kry­mie, Mu­raw­jew–Apo­stoł, utrzy­mu­je, że po­wieść ta jest bez za­sa­dy i że gro­bo­wiec kry­je zwło­ki ja­kiejś Gru­zin­ki. Nie wie­my, na czem opie­ra swo­je mnie­ma­nie; bo za­rzut, iż Ta­ta­ro­wie w po­ło­wie ośm­na­ste­go wie­ku tak ła­two nie­wol­nic z do­mu Po­toc­kich upro­wa­dzać nie mo­gli, nie jest do­sta­tecz­ny. Wia­do­me są ostat­nie za­bu­rze­nia ko­zac­kie na Ukra­inie, skąd nie­ma­ło lu­du upro­wa­dzo­no i przeda­no są­sied­nim Ta­ta­rom. W Pol­sce licz­ne są fa­mil­je szla­chec­kie imie­nia Po­toc­kich, i wspo­mnia­na bran­ka nie­ko­niecz­nie mo­gła na­le­żeć do moż­ne­go do­mu dzie­dzi­ców Hu­ma­nia, któ­ry na­jaz­dom ta­tar­skim lub roz­ru­chom ko­zac­kim mniej był do­stęp­nym. Z po­wie­ści gmin­nej o gro­bow­cu bak­czy­sa­raj­skim po­eta ros­syj­ski Alek­san­der Pusz­kin z wła­ści­wym so­bie ta­len­tem na­pi­sał po­wieść: Fon­tan­na Bak­czy­sa­raj­ska. [przypis autorski]

33. Mo­gi­ły Ha­re­mu — W roz­kosz­nym ogro­dzie, wśród wy­smu­kłych to­po­li i drzew mor­wo­wych, sto­ją gro­bow­ce z bia­łe­go mar­mu­ru Cha­nów i Suł­ta­nów, ich żon i krew­nych; w po­bli­skich dwóch bu­do­wach le­żą tru­ny zwa­lo­ne bez ła­du; by­ły one nie­gdyś bo­ga­to wy­bi­te; dziś ster­czą na­gie de­ski i szma­ty ca­łu­nu. [przypis autorski]

34. pe­reł­ki Wscho­du — mło­do­cia­ne pięk­no­ści. [przypis redakcyjny]

35. tru­na — trum­na; tu­taj prze­no­śnie za­miast: śmierć. [przypis redakcyjny]

36. tur­ban zim­ny — Mu­zuł­ma­nie nad gro­ba­mi męż­czyzn i nie­wiast sta­wią ka­mien­ne za­wo­je, in­ne­go dla obu płci kształ­tu. [przypis autorski]

37. dło­nią giau­ra — Giaur, po­praw­niej Kia­fir, zna­czy „nie­wier­ny”. Tak mu­zuł­ma­nie na­zy­wa­ją chrze­ści­jan. [przypis autorski]

38. u czy­sto­ści sto­ku — ży­ją­ce w dzie­wi­czej czy­sto­ści. [przypis redakcyjny]

39. od­kwit­nę­ły dni — mi­nę­ło ży­cie [przypis redakcyjny]

40. pod wsty­du li­ścia­mi — pod stra­żą wsty­du. [przypis redakcyjny]

41. spoj­rze­nie pla­mi — znie­wa­żą. [przypis redakcyjny]

42. Baj­da­ry — pięk­na do­li­na, przez któ­rą zwy­kle wjeż­dża się na brzeg po­łu­dnio­wy Kry­mu. [przypis autorski]

43. Prze­wyż­sza ona, zda­niem tu­ry­stów, wszyst­kie wi­do­ki krym­skie pod wzglę­dem cza­ro­dziej­skie­go uro­ku, sły­nie z uroz­ma­ice­nia mo­ty­wów, ob­fi­to­ści wód i bo­ga­tej ro­ślin­no­ści; ze wszyst­kich stron oto­czo­na pa­smem gór, spo­śród któ­rych wy­pły­wa­ją licz­ne stru­mie­nie (Klacz­ko, str. 163; Rzęt­kow­ski, str. 174). [przypis redakcyjny]

44. Ałusz­ta — jed­no z miejsc naj­roz­kosz­niej­szych Kry­mu; tam już wia­try pół­noc­ne ni­g­dy nie do­cho­dzą, i po­dróż­ny w li­sto­pa­dzie szu­ka czę­sto­kroć chło­du pod cie­niem ogrom­nych orze­chów wło­skich, jesz­cze zie­lo­nych. [przypis autorski]

45. Krań­co­wy punkt po­łu­dnio­we­go Kry­mu, le­ży Ałusz­ta u wstę­pu iście raj­skiej do­li­ny. »Dwa oko­licz­ne wą­wo­zy sta­no­wią je­den nie­prze­rwa­ny ciąg ogro­dów i win­nic, uroz­ma­ico­nych gdzie­nie­gdzie gru­pa­mi wy­smu­kłych cy­pry­sów i ogrom­nych wło­skich to­po­li«. Dzi­siej­sza wieś Ałusz­ta stoi na gru­zach zam­ku Alu­stan, zbu­do­wa­ne­go w VI w. przez Ju­sty­nia­na I, i sły­nie z ob­fi­to­ści win i wy­bor­nych owo­ców (Rzęt­kow­ski, 183). [przypis redakcyjny]

46. chy­lat — w Tur­cji, In­diach, Per­sji suk­nia ho­no­ro­wa ofia­ro­wy­wa­na oso­bie za­słu­żo­nej przez wład­cę. [przypis edytorski]

47. na­maz — mo­dli­twa mu­zuł­mań­ska, któ­rą od­pra­wia­ją sie­dząc i bi­jąc po­kło­ny. »Każ­dy mu­zuł­man obo­wią­za­ny jest co dzień pięć ta­kich od­pra­wiać na­ma­zów, w go­dzi­nach ozna­czo­nych« (Sę­kow­ski, Col­lec­ta­nea t. I, str. 202). [przypis redakcyjny]

48. cha­lif — ka­lif; na­stęp­ca Ma­ho­me­ta, ty­tuł naj­wyż­szych wład­ców świec­kich i du­chow­nych w swie­cie mu­zuł­mań­skim. [przypis edytorski]

49. Jak z ró­żań­ca cha­li­fów, ru­bin i gra­na­ty — mu­zuł­ma­nie uży­wa­ją w cza­sie mo­dłów ró­żań­ca, któ­ry u zna­ko­mi­tych osób z kosz­tow­nych by­wa ka­mie­ni. Gra­na­to­we i mor­wo­we drze­wa, czer­wie­nie­ją­ce się roz­kosz­nym owo­cem, są po­spo­li­te na ca­łym brze­gu po­łu­dnio­wym Kry­mu. [przypis autorski]

50. Bal­da­kim — je­dwab­na zło­ci­sta za­sło­na nad krze­słem lub osło­na no­szo­na na drąż­kach nad zna­ko­mi­tą oso­bą, uży­wa­na w cza­sie pro­ce­syj i uro­czy­stych ob­cho­dów. Ma­te­rie ta­kie wy­ra­bia­no w mie­ście Bag­dad, któ­re w wie­kach śred­nich na­zy­wa­no Bal­dek; stąd na­zwa: bal­da­kim. [przypis redakcyjny]

51. spa­da lam­pa świa­tów — Słoń­ce za­cho­dzi za gó­rę Cza­tyr­dah. [przypis redakcyjny]

52. oda­li­ska — wy­raz tu­rec­kie­go po­cho­dze­nia (oda­lik), ozna­cza ko­bie­tę po­słu­gu­ją­cą da­mom ha­re­mu suł­tań­skie­go; w ogó­le ko­bie­tę za­lot­ną, na­mięt­ną. [przypis redakcyjny]

53. Od­czu­cie Wscho­du w tym so­ne­cie zwró­ci­ło na­tych­miast uwa­gę znaw­ców, o czym świad­czy prze­tłu­ma­cze­nie so­ne­tu w r. 1826 przez Ha­fi­za Top­czy–Pa­szę na ję­zyk per­ski. [przypis redakcyjny]

54. mu­śli­min — jest to wła­ści­wie l. mn. imie­sło­wu sło­wa arab. is­lam i ozna­cza ty­le co: pod­da­ją­cy się. Stąd wy­ra­zy per­skie mu­śli­man i miu­siul­man; tę ostat­nią for­mę, przy­ję­tą przez Tur­ków, my­śmy prze­kształ­ci­li na mu­zuł­ma­nin. [przypis redakcyjny]

55. pa­dy­szach — ty­tuł suł­ta­na tu­rec­kie­go. [przypis autorski]

56. jan­cza­ry — groź­na pie­cho­ta tu­rec­ka, two­rzo­na z po­tur­czo­nych dzie­ci chrze­ści­jań­skich. [przypis redakcyjny]

57. drog­man — dro­go­man, tłu­macz; wy­raz arab­skie­go po­cho­dze­nia: tar­dża­man. [przypis redakcyjny]

58. obok pięk­ne li­ce — wi­docz­nie w wy­ciecz­ce na Cza­tyr­dah bra­ła udział i p. So­bań­ska; ją tyl­ko bo­wiem ro­zu­mieć moż­na przez to okre­śle­nie. [przypis redakcyjny]

59. Baj­da­ru — Po­win­no być: Baj­da­rów, do­li­na bo­wiem na­zy­wa się: Baj­da­ry. [przypis redakcyjny]

60. Sal­hi­ry dzie­wi­ce — Sal­hir, rze­ka w Kry­mie, wy­pły­wa­ją­ca z pie­czar Cza­tyr­da­hu. [przypis autorski]

61. trzę­sa­wi­ce — ba­gna. [przypis edytorski]

62. Czu­fut-Ka­le — mia­stecz­ko na wy­nio­słej ska­le; do­my, na brze­gu sto­ją­ce, ma­ją po­do­bień­stwo do gniazd ja­skół­czych, ścież­ka, wio­dą­ca na gó­rę, jest przy­kra i nad prze­pa­ścią wi­szą­ca. W sa­mem mie­ście ścia­ny do­mów łą­czą się pra­wie ze zrę­bem ska­ły; spoj­rzaw­szy przez okno, wzrok gu­bi się w głę­bi nie­zmier­nej. [przypis autorski]

63. Czu­fut-ka­le — opusz­czo­ne śre­dnio­wiecz­ne mia­sto w po­łu­dnio­wej czę­ści Kry­mu, w po­bli­żu Bach­czy­sa­ra­ju, z do­ma­mi wy­drą­żo­ny­mi czę­ścio­wo w ska­łach, za­miesz­ka­łe przez Ka­ra­imów (Ży­dów nie uzna­ją­cych Tal­mu­du), nie­gdyś waż­na i nie­do­stęp­na twier­dza, obec­nie w ru­inie. [przypis redakcyjny]

64. Tu jeź­dziec koń­skim no­gom swój ro­zum po­wie­rza — koń krym­ski w trud­nych i nie­bez­piecz­nych prze­pra­wach zda­je się po­sia­dać szcze­gól­niej­szy in­stynkt ostroż­no­ści i pew­no­ści; nim krok po­sta­wi, trzy­ma­jąc na po­wie­trzu no­gę szu­ka ka­mie­nia i pró­bu­je, czy bez­piecz­nie stą­pić i ostać się mo­że. [przypis autorski]

65. wi­szar — tu: urwi­sko (w in­nym zna­cze­niu: tor­fo­wi­sko lub za­ro­śla na stro­mym zbo­czu). [przypis redakcyjny]

66. w stud­ni Al-Ka­hi­ru — Al-Ka­hir ty­le co Ka­ir. Suł­tan Sa­la­dyn W. ka­zał wy­bić 88 m. głę­bo­ką stud­nię w gó­rze Dże­bel-Mo­kot­tam, zna­ną i ist­nie­ją­cą po dziś dzień pod na­zwą »stud­ni Jó­ze­fa« (Rec­lus, No­uvel­le Geogr. t. X str. 580). [przypis redakcyjny]

67. Gó­ra Ki­ki­ne­is — wio­ska Ki­ki­ne­is le­ży o 3 km na wschód od Baj­da­rów. [przypis redakcyjny]

68. To jest mo­rze; — śród fa­li, zda się, że ptak–gó­ra — ptak–gó­ra, zna­jo­my z Ty­sią­ca No­cy. Jest to sław­ny w mi­to­lo­gii per­skiej, po wie­lo­kroć od po­etów wschod­nich opi­sy­wa­ny, ptak Si­murg. „Wiel­ki on (po­wia­da Fir­dus­si w Szah–Na­me) jak gó­ra, a moc­ny jak twier­dza, sło­nia uno­si w szpo­nach swo­ich”, i da­lej: „uj­rzaw­szy ry­ce­rzy (Si­murg) ze­rwał się jak chmu­ra ze ska­ły, na któ­rej miesz­ka, i cią­gnął przez po­wie­trze jak hu­ra­gan, rzu­ca­jąc cień na woj­ska jeźdź­ców”. [przypis autorski]

69. Ta wy­spa, że­glu­ją­ca w ot­chła­ni — to chmu­ra! — z wierz­choł­ka gór, wy­nie­sio­nych nad kra­inę ob­ło­ków, je­że­li spoj­rzy­my na chmu­ry, pły­ną­ce po­nad mo­rzem, zda­je się, że le­żą na wo­dzie w kształ­cie wiel­kich wysp bia­łych. Cie­ka­wy ten fe­no­men oglą­da­łem z Cza­tyr­da­hu. [przypis autorski]

70. Nad za­to­ką te­go imie­nia sto­ją gru­zy zam­ku, zbu­do­wa­ne­go nie­gdyś przez Gre­ków, przy­chod­niów z Mi­le­tu. Póź­niej Ge­nu­eń­czy­cy wznie­śli na tem miej­scu twier­dzę Cem­ba­lo. [przypis autorski]

71. Ba­ła­kła­wa jest to ma­łe mia­stecz­ko, wci­śnię­te mię­dzy gó­ry, o za­to­ce roz­le­wa­ją­cej się wą­ską szy­ją mię­dzy dwo­ma ska­ła­mi. Na jed­nej z nich wzno­szą się roz­wa­li­ny zam­ku obron­ne­go, któ­re­go mu­ry spusz­cza­ją się ze ska­ły aż na sam brzeg mo­rza. Wznie­śli go naj­pierw Gre­cy, od­bu­do­wa­li i na sto­pie groź­nej po­tę­gi po­sta­wi­li na­stęp­ni pa­no­wie Ba­ła­kła­wy, We­ne­cja­nie, póź­niej Ge­nu­eń­czy­cy, któ­rzy też pier­wot­ną na­zwę za­to­ki Sym­bo­lon prze­kształ­ci­li na Cem­ba­lo a póź­niej na Bel­la­chia­ve (Pięk­ny klucz), co Ta­ta­rzy prze­ro­bi­li po swo­je­mu na Ba­ła­kła­wę. W r. 1475 wy­pę­dzi­li Tur­cy Ge­nu­eń­czy­ków i za­ję­li pod swo­je pa­no­wa­nie Ba­ła­kła­wę. Po nich za­wład­nę­li w 1524 r. Kry­mem Ta­ta­rzy i dzier­ży­li go aż do za­ję­cia tej kra­iny przez Ro­sję w r. 1783, po zrze­cze­niu się tro­nu przez ostat­nie­go cha­na Scha­chin–Gi­ra­ja. [przypis redakcyjny]

72. Szcze­bluj­my — wy­raz stwo­rzo­ny przez Trem­bec­kie­go, a przez Mic­kie­wi­cza, wiel­bi­cie­la je­go ję­zy­ka, po­wtór­nie uży­ty w zna­cze­niu wstę­po­wa­nia na wyż­sze stop­nie. [przypis redakcyjny]

73. Aju­dah — mię­dzy Jał­tą a Ałusz­tą na płd. wy­brze­żu Kry­mu wzno­si się na wy­so­kość 200 stóp nad po­wierzch­nię mo­rza Gó­ra Niedź­wie­dzia: Aju­dah (aju — niedź­wiedź, dah — gó­ra). „Naj­ory­gi­nal­niej­szy, z przy­ląd­ków płd. brze­gu, niedź­wiedź, któ­ry nie­gdyś na bar­kach dźwi­gał twier­dze i ko­ścio­ły, a te­raz zdzi­czał i kar­ło­wa­tym la­sem po­ro­sły, to­pi gło­wę aż po uszy w głę­bi­nach hu­czą­ce­go mo­rza” (Po­ja­ta, Szki­ce z Kry­mu. Tyg. Il­lustr. 1871, str. 246). [przypis redakcyjny]

74. Gu­staw Oli­zar w pa­mięt­ni­kach swych po­da­je, że so­net skie­ro­wa­ny był do nie­go. [przypis redakcyjny]
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